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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  11. L ip c a .—  W ed łu g  wiadomości tu  nadeszłych , pobito po­

w stańców przed Delbi, k tórzy utracili 26 armat. (?) Do Delhi miano natych­
miast szturm przypuścić. W  Bengalii i prowincyach północnozachodnich wiele 
wojska zdezerterowało. Jenerał Anson umarł na cholerę.

L o n d y n ,  12. Lipca. —  Dzisiejszy O b s e r v e r  donosi, że liczba zbie­
g łych w Bengalii seapoisów wynosi przeszło 36,000. Kalkuta i reszta n iew oj­
skowej ludności indyjskiej zachowuje się spokojnie. Tenże dziennik donosi dalej, 
ze na radzie ministeryalnej wczoraj odbytej S ir  Collin Campbell zamianowa­
nym  został naczelnym wodzem armii wschodnioindyjskiej,  i źe tenże dziś ju ż  
do Bengalii wyjechał.

L o n d y n ,  10. Lipca. —  W  izbie wyższej przepadł bil względem emau- 
cypacyi żyd ó w  głosami 173 przeciw 138.

R ząd zaprzecza rozrzuconej pogłosce, j ak o b y  wojsko przeznaczone prze­
ciw Chinom, miało otrzymać rozkaz udania się do Indyi wschodnich na poskro­
mienie powstania sipoisów.

L o n d y n ,  11. Lipca. —  Z Australii przywieziono 40 ,000  uncyj złota.
W e d łu g  wykazu bankowego znajduje się w banku gotowizny 11,516,856 

funt, szt ., not zaś bankowych w  obiegu 19 ,468,535 funt.
P a r y ż ,  11. Lipca. --  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że cesarz wyjechał 

na spotkanie cesarzowej i źe oboje cesarstwo wjechali uroczyście do Plombie- 
res, gdzie dziś je s t  oczekiwany wielki książę heski.

K a r l s r u h e ,  11. Lipca. —  Z powodu urodzin następcy tronu, w. książę 
ogłosił obszerną amnestyą dla przestępców z lat 1848 i 1849.

T r y e s t ,  11. Lipca. —  Poczta ś ródlądow a p rzyb y ła  z Bombaju z wia­
domościami dochodzącemi do dnia 13. b. m. W e d łu g  nich powstanie w całej 
Bengalii i w prowincyach północnozachodnich je s t  ogólne. Delhi znajdowało 
się jeszcze w  ręku powstańców, ale zdobyto wzgórza około miasta.

Z  Chin donoszą , że lord Elliot sposobi się do napaści na Kanton.

B e r l i n ,  12. Lipca. —- Najj. P an  raczył nadać król. bawarskiemu i wiel­
koksiążęcemu luksemburgskiemu konsulowi WTo r t r a a n o w i  w  Gibraltarze o r ­
der orla czerwonego 4ej kl., tudzież szkuciarzowi S t o e r l i n g o w i  i H e r b e d e ,  
kominiarzowi W  ej d e  w  łserlohnie medal na wstążce za ocalenie życia.

B e r l i n ,  12. Lipca. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Knowania i w y ­
buchy włoskie widocznie okazują się teraz płodem zabiegów mazzinizmu, i jak -  
kowiek w Sardynii i Toskanii w  zarodzie przytłumionemi zostały 
doszły do większej rozciągłości w  Neapolu. W  P a ry ż u  wpadła policya na 
t rop  szerokiego sprzysięźenia, które aż do F rancyi sięga. Odkrycie to niemoźe 
nas zadziwiać, ale daje wiele do myślenia, skoro się zastanowimy nad w y p a d ­
kiem w yborów , acz tak mały i d robny  jes t  ich effekt praktyczny.

Polityka niezrozumiała swego zadania, żyjąc z dnia na dzień i pod w p ły ­
wem chwilowych w y padków  zostając. Bystrzejsi mężowie stanu nie bez oba­
w y  zastanawiali się nad zmianami, jakie nastąpią  po wojnie wschodniej, po 
której inaczej sfery i ugrupowania  państw  się rozgraniczyły.

Nie bez znaczenia j e s t ,  co mówi D. A  l i g  Z e i t u n g ,  przypisu jąc  podróży  
Najj. Pana do Wiednia zamiar pojednania Petersrurga  z Wiedniem. Kto nie 
chce tłumaczyć tej podróży z pow odów  czystej serdeczności, do tego łacniej 
przemówi owo tłumaczenie powszechnej gazety, bo innym przypuszczeniom 
sprzeciwia się u w aga ,  źe Najj. Pan  niemiał w  swoim orszaku żadnego ministra.

Oziębłość panującą między trzema dworami pólnocnemi w tak kry tycznych  
czasach i niebezpieczeństwach na przyszłość zawiera wiele niepokojącego, zw ła ­
szcza iż strach E u ro p y  przed sprzymierzeni północnem znika,  ile źe się zaciera 
wiele trdycyi tak austryack ich , jako  też rosyjskich , wiążących się ze 
starym systematem politycznym tych państw. Z apory  rozłączające R o sy ą  od 
R eszty  E u ro p y  nikną i Rosyaniebędzie  obchodziła w roku 1 8 6 2 ,  pamiątki tej 
odrębności tysiącletniej uroczystością, na k tórą  się zanosiło, Nowa taryfa celna 
rosy jska  i drogi żelazne przełamują to odosobnienie się Rosyi od reszty E u ro p y ,  
a za handlem i kolejami źelaznemi podążać musi oświata i wymiana pojęć ja ­
kich się domagają czasy obecne. Na tej solidarności in teresów wiele buduje 
E u ro p a ,  czyli się omyli lub nie, to dopiero przyszłe czasy odkryją.

Mrólestwo Polstiie.
W a r s z a w a ,  7. Lipca. — W czoraj o godzinie 5 rano, statki rządowe do 

czyszczenia W is ły ,  po zupełnem oczyszczeniu części rzeki pod W arszaw ą, 
opuszczone zostały poniżej miasta w  celu dalszego oczyszczania z niebezpie­
cznych dla sp ław u  zaw ałów  drzew nych i kamiennych, przestrzeni W is ły  mię­
dzy W a rs z a w ą  a tw ierdzą nowogeorgiewską. W  przeciągu czasu od d. 27. 
Kwietnia do dnia 4. b, m. włącznie, w ydobyto  po daw nych  mostach naprze-

m°,St0r i  1 naPrzeoi'v,ko cJ tadeli aleksandryjskiej, pali sosnowych 
sztuk 128, pali dachowych sztuk 12, oraz zaw ałów  drzew nych  sztuk 15 
Które to zaw ały  po wydobyciu  oprócz 12 pali dębow ych  pozostawionych do 
dalszej decyzyi zostały zniszczone przez rznięcie, rąbanie i łupanie dla sp ław u 
nieszkodliwe naw et na przypadek wpadnięcia do W isły . Nakoniec dodać win­
niśmy, iz urządzony  w  roku bieżącym statek do czyszczenia górnej części W i ­
sły , a mianowicie przestrzeni od Nowej Aleksandry! do tw ierdzy Iwangroda 
u ż y ty  został chwilowo do czyszczenia W is ły  między W a rsza w ą  a tw ierdzą 
now ogeorgiew ską, dopoki żegluga parowa nie ukończy terminowych zobowią­
zań,  poczem mniej więcej za dwa tygodnie,  tenże stosunek podholowany zo­
stanie za pomocą p a rop ły w u  do Nowej Aleksandry!, w  celu uprzątania dla 
sp ławu zaw ałów  na przestrzeni od Nowej Aleksandryi do tw ierdzy Iwangroda 

-  Najważniejszą ze sp raw  jakiemi się obecnie w Królestwie polskiem za j ­
m ują ,  je s t  zniesienie »panszczyzuy«, a oczyuszowanie lub uwłoszczenie w ło ­
ścian. Równocześnie w Rosyi obradują  i obmyślają zniesienia »poddaństwa« 
Dzienniki niemieckie nie znając dobrze stosunków  miejscowych polskich i rosy j­
skich mieszają jedno  z drugiem i tak pańszczyznę istniejącą w  Polsce jak i pod­
daństwo istniejącą w Rosyi nazyw ają  poddaństwem (Leibeigenschaft). T y m ­
czasem te stosunki włościańskie i społeczne są zupełnie odmienne w Polsce a R o- 

nil  włościanin dzierżawiący niejako g ru n t  od właściciela, oddaje
mu z meBo czynsz me w pieniądzach lub w  płodach lecz robotą ,  to jest odrabia 
pew ną  umów ioną ilosc dni ,  i to nazywa się pańszczyzną; je s t  jednak  zupełnie 
wieniem JeS- “ ° ZC ka^ de&° cz.asu za poprzedniem trzechmiesięcznem w y m ó -
Tzawe i u ź T 8™ f i T  dr rZaW1T  1 im^ , d ° in,leS° właściciela wziąźć w d z ie -  rzaw ę ju z  to za opłatą dniami roboty czyli pańszczyzną, ju ż  to za czynszem
pieniężnym jezeh w ten sposób z właścicielem się um ów i,  a naw et stać s S  
może wyrobnikiem,rzemieślnikiem lub osiąść w mieście. Stosunek przeto mie­
dzy dziedzicem a włościaninem jes t poprostu stosunek dzierżaw ny; pańszczy­
zna opłatą  z g ru n tu  uiszczaną w robociznie, włościanin je s t  wolnym czJowie
rl t ' rh tw  P° f d ?n,s tw °  zniesione zostało jeszcze w przeszłym wieku za daw nych  
rząd ów  polskich ustaw ą sejmu czteroletniego.

w  R osyi zaś całej istnieje poddaństwo (Leibeigenschaft), naw et w miei 
scach gdzie me ma pańszczyzny, i gdzie włościanie płacą V n s I  w pienia" 
dzach lub naturze  zwane osepami. Człowiek będący poddanym właściciela 
ziemskiego czyi, zapisanym mu w poddaństwo, jes t  n i e j a k o w ł a s n ^ i ą  dzTedzica 
a tenże ma praw o ciągnąc z mego korzyści gdziekolwiek jego  poddany znajduje’

ze S i  w r hn ] ,? ' ZaKrUdDia- ^  R0S^  P0dda^  nie i ze wsi wychodzić bez pozwolenia swego właściciela; musi mu obrabiać
mc? CIC taki czynsz jaki mu tenże nakaże; a chociaż cesarz Mikołaj og ra­
niczył ilosc wymagalnej od poddanego roboty  i nakazał spisać tak nazwane in 
wentarze miejscowe w  k tórych ta ilość dni roboty  b y ł a t  o !  T p i t a n  m 
zas sprawnikom polecił m inować, ażeby właściciele niewymagali od swoich
F e r J J i e T  Wie“ J • t j  nad wT znacz°n ą  ilość w inwentarzach, jednak  po­
lecenie to za panowania cesarza Mikołaja nie było ściśle przestrzegane d b ° a j

mi s ta fs ie 6 ; ?  Jef -  W/ k̂ w a“f -  W *  kap‘tacom sprawnikom wzbroniono 
“  j ? { stosunki między poddanym a właścicielem. Nadto w R osyi cho­

ciaż poddany uzyska pozwolenie oddalenia się z g run tu  lub wyjścia ze w si,  i za ­
trudnia  się zarobkiem gdzieindziej, staje się rzemieślnikiem lub kupcem, mimo 
tego zostaje w  stosunku poddańczym do swojego właściciela i dawać musi mu 
nasazaną  przez tegoż opłatę. Tysiące  wyrobników , k tórzy  p rzychodzą  z p ó ł ­
nocnej Rosyi na zarobek do północnych prowincyi lub do Królestwa polskiego 
najmując się to p ry w a tn y m  to rządow i do kopania kanałów, s tawów, bicia 

JA 111* )) *. t- Ą. muszą właścicielowi, którego są poddanymi, mieszkają- 
emu o 1UU mil i więcej, gdzieś w  gubernii tw ersk ie j ,  nowogrodzkiej lub ko- 

stromskiej dawać naznaczoną mu przez tegoż miesięczną lub roczną opłatę.
P i rz®lnies‘a lK°w lub kupców, k tórych przodkowie osiadłszy w Moskwie lub 

e e rsburgu ,  ju ż  od kilkudziesięciu lat zajmują się rzemiosłem lub handlem 
i znaczne mają majątki, gd y  jednak  nie wykupili się z poddaństw a czyli nie­
woli i stoją jeszcze zapisani w  księgach poddańczych u jakiegoś właściciela ziem­
skiego, muszą mu płacić rocznie znaczne sum y, postanowione przez niego s to ­
sownie do tego ile zarabiają  lub zyskują. O płaty  te tytułem poddaństwa uisz­
czane, są często, jak  wspomnieliśmy, bardzo wielkie. Znany  jes t  w  Peters­
burgu rzeźbiarz s łyn ny  z w yro bó w  kości s łon iow ej, zmuszony opłacać Danu 
u ktorego w księgach poddańczych je s t  zapisany, 5 0 0 0  rubli rocznie a teraz 
naw et podwyższono mu opłatę; niektórzy bogaci kupcy muszą płacić daleko 
w yzsze sum y do kilkunastu tysięcy rs. dochodzące ty tu łem opłaty  poddańczej ■ 
a opłaty^ takie stanowią ogromne dochody wielu szlachty rosyjskiej nie maiacći 
prawie żadnej własności. W y k u p ić  się z poddaństwa jes t  często bardzo t r u ­
dno bogatemu kupcowi lub rzemieślnikowi; gd yż  właściciel żąda sta tysięcy rs
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a nawet milionów. Książęta Szercmetiew, Deraidow i inni mają poddany cii 
mających milionowe majątki. Często służący będący w służbie żąda ją  pod­
wyższenia  zasługi od swoich panów  z p ow odu , że właściciele u  k tórych  są 
w  poddaństwo zapisani,  dowiedziawszy się, iż ich poddani mają dobrą służbę, 
żądają  od nich opłaty wyższej ty tu łem  poddaństwa. Inny  jednak  je s t  stosunek 
poddaństwa między włościaninem a rządem w dobrach k o ro n n y c h , a nawet 
je s t  w  Rosyi znaczua liczba włościan w olnych , posiadających g run t  na w ła­
sność lub dzierżawiący takowy.

K ażdy , mniemamy, spostrzeże ogrom ną różnicę między pańszczyzną, czyli 
czynszem z g run tu  opłacanym robocizną, a wyżej opisanem poddaństwem 
istniejącem w R osy i,  a poddaństwo naw et takiej n a tu ry  nie istniało uigdy 
w  Polsce. W  Polsce była  i jes t  powinność i opłata z g run tu ,  cięższa lub lżej­
sza ;  w  Rosyi powinność lub opłata od osoby. Pańszczyzna w Polsce jes t ,  jak  
wspomnieliśmy ciężkim może czynszem opłacanym um ów ioną ilością pracy, 
je s t  stosunkiem dzierżawnym niekorzystnym dla postępu rolnictwa i rozwinię­
cia się dobrego by tu  włościan, i pod wielu innymi względami politycznymi łub 
społecznymi; w  R osyi poddaństwo je s t  niewolą osobistą. Tymczasem dzien­
niki niemieckie tak pańszczyznę ja k  poddaństwo biorą za jedno i mósvią, iż 
w  Polsce i Rosyi rząd  zajmuje się zniesieniem poddaństwa (Leibeigensehaft).

Z doniesienia jednak  tego j e s t  to p raw dziw em , iż w  ubu  tych krajach 
p racu ją  nad ułożeniem projektu zmiany stosunków  społecznych włościańskich, 
tj . nad zniesieniem pańszczyzny w  Polsce a poddaństwa w  Rosyi. Prace j e ­
dnak pod tym  względem w Polsce postąpiły  daleko więcej. Właściciele ziem­
scy w Królestwie Polskiein, nie byli i nie są bynajmniej przeciwni zniesieniu 
pańszczyzny; owszem wielu z pomiędzy nich podawali i ogłaszali j u ż  od lat 
k ilkunastu rozmaite pod ty m  względem projekta. Idzie tylko o obmyślenie 
najlepszego sposobu zniesienia pańszczyzuy i najlepszego stosunku społecznego 
k tó ry b y  dzisiejszy znoszony zastąpił , a przejście i zmiana nie w y w ar ła  szko­
dliwego w p ły w u  którykolwiek z obu stanów lub na powszechne dobro kraju 
i nie zniszczyła w  części największego źródła bogactw kra jow ych  —  pracy. 
N ad  tą  zmianą społeczną pracuje od lat kilku wyznaczony przez rząd  komitet; 
prócz tego władze zasięgały rady obywateli , a nakoniee wielu właścicieli o g ła ­
szało drukiem swoje myśli i projekta przeprowadzenia tej zmiany.

Rozliczne pod tym  względem plany podporządkować można pod dw a 
głów ne projekta: oczynszowania lub uwłaszczenia włościan. O obydw óch  
tych projektach mówiliśmy ju z  kilka razy  i nieraz jeszcze do tego przedmiotu 
w rócim y. Dzisiaj powiemy tylko pobieżnie, źe w  mniemaniu naszem jedynie  
uwłaszczenie włościan, w sposób powolny, nienaruszający głównej zasady 
ekonomii politycznej i moralności, aby  każdy jedynie  tylko pracą w łasną p rzy ­
chodził do nabycia własności, — je s t  ko rzys tną  tak dla włościan ja k  dla w ła­
ścicieli, a stanowczą zmianą obecnego stosunku społecznego, zmianą usuw ającą 
rów nież  stanowczo i na zawsze szkodliwe pod względem poli tycznym i socyal- 
n ym  skutki obecnego stanu rzeczy. Lecz komitet w yznaczony do w ypraco­
wania projektu zniesienia pańszczyzny, oświadczył się za oczynszowaniem i 
s tosow ny plan ze wszystkiemi szczegółami wypracował.  Jakkolwiek projekt 
ten może być bardzo dobry  i p rak tyczny ,  jednak nie zrządzi on zmiany s tano­
wczej i może być tylko uw ażany  za projekt przechodni i tym czasow y, moźe- 
b nym  zaś g w ałtow nym  przemianom społecznym bynajmniej nie stawia tamy, 
i nie niszczy rozdziału w  społeczności.

Ale nie tylko w  samem Królestwie Polskiem obradu ją  i pracują nad zmianą 
stosunków  włościańskich i zniesieniem pańszczyzny. Zatrudnia ją  się tem r ó ­
wnież na Litwie, W o ły n iu ,  Podolu i Ukrainie. R ząd  na podanie obywateli do­
zwolił ,  ażeby szlachta zebrała się pod naczelnictwem sw y ch  marszałków gu -  
bernialnych i p ow ia tow ych ,  obradow ała nad tym  przedmiotem i przedstawiła 
sw oje projekta rządowi. O brady  takie odby ły  się w Wilnie w miesiącu Maju, 
a w  Kownie w  Czerw cu; również zjechali się i obradowali marszałkowie^ de­
pu tow ani szlacheccy w Kijowie, w  Kamieńcu podolskim, a podobno i \y  Ż y to ­
mierzu. W g u b e rn i i  wileńskiej rzucono, jak  nam donoszą z Wilna, pytanie: czy 
do narad tych  ma należeć jedynie  szlachta pełniąca u rzędy  obywatelskie w y ­
borem jej dane, jako  to marszałkowie, deputaci i delegowani, czy tez w szystka 
szlachta majaca praw o należenia do w yborów . Pytania tego podobno nie ro z ­
s trzygnię to ,  * i w  pierwszych mieli udział jedynie  marszałkowie i delegowani 
szlacheccy. P ro jek tów  zniesienia pańszczyzny przedłożono wiele, a znalazła się 
naw et podobno opozycya przeciwko zmianie, jak nam również z W ilna  dono­
szą. O ileśmy słyszeli ,  najlepszy a zarazem najpraktyczniejszy podano projekt 
na zgromadzeniu marszałków  podolskich, projekt zmierzający w końcu do po­
wolnego uwłaszczenia włościan.

  W  G a z e c i e  r z ą d o w e j  czy tam y: Na zasadzie manifestu koronacyj­
nego z d. 26. Sierpnia t . z. dozwolono powrócić z S ybery i do Królestwa Pol­
skiego by ły m  przestępcom politycznym: Janowi Skrzyneckiem u, Tom aszow i 
Przeździeckiemu, Janow i Pęczkowskiem u, L udwikowi Szede, Janow i Musiało- 
w iczow i, Ludwikowi Korczyńskiemu, Józefowi K larnerowi i Maryannie K ar­
pińskiej.

T a ż  gazeta pisze: Cesarz w sku tku  przedstawienia ks. namiestnika Króle­
s tw a ,  dozwolił znajdującemu się w  Królestwie czasowo za zezwoleniem księcia 
namiestnika, a stale zamieszkałemu w Księstwie Poznańskiem w ychodźcy  pol­
skiemu Stefanowi W iszniew skiemu, pozostawać w Królestwie Polskiem na za­
sadach ukazu z d. 27. Maja 1856 r.

Miosya,
P s z c z o ł a  P ó ł n o c n a ,  k tóra  stoi na czele politycznego niby dziennikar­

s tw a  rosyjskiego a po części jes t organem rz ąd u ,  zamieściła dw a ważniejsze 
w stępne artykuły . Jeden z nich mówi o powstaniu S ipajów  to je s t  armii an- 
gielsko-indyjskiej z k ra jow ców  z łożo ne j , i u trzym uje ,  źe w powstaniu tem jest 
zaród  śmierci dla potęgi angielskiej w  Indyach wschodnich. W  drugim a r ty ­
kule zw róconym  przeciwko T u rc y i ,  pyta  się ja k ą  korzyść  przyniosły  te krwi 
strumienia które F ran cya  i Anglia dla T u rcy i  w y la ły ?  Czyliż postępowanie 
T u rc y i ,  jej stan zew nę trzny  nie okazuje dowodnie , źe ona nie może być człon­
kiem systemu państw  europejskich.

 S praw ił  także w  całej R osy i pewne wrażenie ukaz cesarski ogłoszony
17. Czerwca, a zaw ierający  amnestyę zupełną dla znanego publicysty ro sy j­
skiego Mikołaja Turgieniewa. Turgieniew , będący kiedyś rzeczywistym radzcą 
stanu i pomocnikiem ministra sp raw  w ew n ę t rzn y ch ,  zw racał przede wszy stbiem 
sw ą  uw agę na położenie ludu  rosyjskiego i zaprzątn ięty  b y ł  uwolnieniem go

z  poddaństwa; w r. 1825 należał do znanego wielkiego sprzysięźenia rosy j­
skiego; łecz po w y b u ch u  nieszczęśliwym schronił się za granicę , a wyrokiem 
z dnia 13 Lipca 1826 roku  skazany został zaocznie na śmierć. O dtąd  T u rg ie ­
niew p rzebyw ał na w ychodztwie we Francyi i tara w y da ł  kilka dzieł i broszur, 
a między innuemi znane dzieło »La Russie et les Russes«. Ukaz ułaskawienia 
w y d an y  teraz, brzmi ja k  nas tępuje :  Skazanem u wyrokiem sądu kryminalnego 
w dniu 13 Lipca 1826 r., by łem u rzeczywistemu radzcy stanu Mikołajowi T u r ­
gieniew, k tó ry  o trzym aw szy  w  dniu koronacyi naszej pozwolenie wróceuia 
z zagranicy, ju ż  do kraju p rz y b y ł ,  również p ra w y m  dzieciom je g o ,  spłodzo­
nym  ju ż  po w ydaniu  nań w y ro k u ,  nadajemy wszystkie p raw a szlachectwa 
dziedzicznego, wszakże bez p raw  do dawniej posiadanego m a ją tk u ,  jem u zaś 
samemu powracamy poprzednie rangi i ordery . Rządzący senat nieoraieszka 
uczynić dla wykonania niniejszego należyte rozporządzenie.#

—  W  świecie społecznym petersburgskim największe zajęcie budził na­
stępu jący  w ypadek: W  cerkwi ś. Mikołaja stojącej na wyspie ś ród  N ewy, 
zwanej »VVasily Ostrów#, znaleziono na o łtarzu  przed obrazem śgo Mikołaja 
list do tegoż świętego adresowany. List ten odniesiony jenerałow i Czewkin, 
zarządzającemu wydziałem budowli publicznych, został przez tegoż jenerała 
oddany  synodowi. Metropolita petersburgski z łam aw szy pieczęć, o tw ar ł  i prze­
czytał list, i następnie zaniósł go natychmiast cesarzowi, g dyż  stało się to j e ­
szcze przed odjazdem cesarza za granicę. List ten miał w ykazy w ać  mnóstwo 
dziejących się nadużyć i przedstawiać konieczne reformy, a podający udawał 
się z żądaniem swem do śgo Mikołaja patrona R o sy i ,  m ów iąc ,  źe do niego 
tylko o tw artą  mu droga. P oda jący  w skazyw ał między innemi bezrząd w fi­
nansach i w ystępow ał przeciwko zarazie modnych podróż zag ran icę ,  ja k a  dzi­
siaj ogarnia Rosyan. List ten w  ogóle okazy w ał,  źe piszący zna w ew nętrzny  
stan Rosyi i je s t  człowiekiem wysoko uksztalconyra. Cesarz miał objawić chęć 
poznania autora. (C z a s . )

MPraneya,
P a r y ż ,  8. Lipca. — P a y s  zawiera dziś następujące ważne wiadomości

0 powstaniach włoskich: Powiedzieliśmy w czora j ,  źe powstania w  Genui, Li- 
worno i Neapolu b y ły  rezultatem wielkiego spisku. Moźem dziś dodać, źe nić 
tego wielkiego sprzysięźenia, nie ograniczającego się tylko ua W łochy ,  albo na 
osobę włoskiego monarchy, je s t  od 14 dni w  ręku rządu francuskiego. W  P a ­
ry ż u  w ybuch  tego ogromnego spisku, którego kanały Hiszpanią sięgały, miał 
być  nacechowany jed ny m  z najokropniejszych atentatów. R ząd  francuski od*- 
k ry ł  go w dniu przed głosowaniem; milczał jedn ak ,  nie chcąc w  prawości 
swej przeszkadzać wyborcom i w p ływ ać  na ich glosowanie. Dziś cząstkowy 
w ybuch  sprzysięźenia w Genui, Neapolu i Liworno pozwala niejako zmierzyć 
rozciągłości onego. Wielu spółwinnych Mazziniego schwytano w Francyi i roz­
p ra w y  sądowe dadzą obraz niebezpieczeństwa jakiego E uropa  uszła. — Gazety 
francuskie są pełne wiadomości o powstaniu włoskiem, k tórych  tu niepowtó- 
rzamy dla tego, źe podane przez nas da ją  j u ż  dosyć jasne wyobrażenie o roz­
ciągłości i zamiarach onego.

P a r y ż ,  9. Lipca. —  N owe wojska w yślą  się do Algieru. Albo więc rzecz 
tam nieskończona, albo s tra ty  z pow odu chorób b y ły  większe, niż donosiły 
raporta  urzędowe.

—  W y ja z d  cesarzowej do Plombieres by ł powodem różnych  domysłów. 
Najpewniejszem atoli je s t  to ,  źe cesarzowa zamyśla mężowi sw emu to w arzy ­
szyć  w podróży  do Niemiec.

—  W edle wiadomości z A ten  z d. Ig o  Lipca zamknięto posiedzenia izb 
dnia 30. Czerwca. R ząd  oświadczył w  u rzędow ych  dziennikach, źe wszelkie 
wieści obiegające względem następstw a t ron u  greckiego, są bezzasadne, zw ła ­
szcza źe kw estya  ta rozwięzuje się przez konsty tucyą  i układy.

Anglia*
L o n d y n ,  8 .  Lipca. — A zya zwraca coraz bardziej na siebie uwagę, na j­

dotkliwiej przez niesłychany odp ływ  srebra i zło ta ,  które tam jakoby  
w sklepie zagrzebane leżą i odjęte są handlowi innych części świata. Zdaje mi 
się niedorzeczną, gdy T i m e s  u trzym uje , źe o d p ły w  pieniędzy do Indyj wscho­
dnich zmiejszy się przez pow sta ły  tam rokosz. Obawiano się nawet, aby przez 
to nie gorzej stało się dla targu pieniężnego europejskiego, a to w dwojaki sposób, 
razźe, kompania wschodnio-indyjska wkrótce poprzestanie płacić do skarbu angiel­
skiego dania i źe rząd  angielski z powodu tego niedoboru i na pokrycie niesly 
chanych kosztów w ojennych zaciągnąć będzie zniewolony nowe pożyczki i przez 
to ścieśnić ta rg  pieniężny. Im dłużej t rw a  wysoki procent, tem silniejszem 
będzie w p ły w  na w ewnętrzne stosunki kraju. Wszelkie hipoteczne pozycye idą 
za podnoszącym się ruchem procentow ym , i w p ły w  na w artość  wszelkich 
pap ierów  państwa, jako i wszelkich rodzajów  akcyj je s t  nie mniejszym.

Włochy.
L i w o r n o ,  10. Lipca. —  Dziś ogłosił gubernator  L iw orna następującą 

odezwę: Mieszkańcy Liworna! Garstka uzb ro jo ny ch ,  szalonych zuchwalców 
p ow aży ła  się w ciągu wczorajszego wieczora zakłócić spokojność publiczną 
najmniej obm yślonym , najszkaradniejszym i najbardziej tchórzowskiin zama­
chem, zdającym się mieć na celu zabójstwo zdradzieckie. Okazanie się wójsk 
liniowych i żandarmeryi w  tych punktach miasta, w  k tórych podstępni zbro­
dniarze po 8  do lOciu się zebrali, w ystarczyło  za kilku wystrzałam i 
rozpędzić i zniszczyć w kilku chwilach tych  szalonych anarchistów; ci, k tórzy 
stawiali opór  i schwytani byli z bronią w  rę k u ,  odpłacili śmiercią; inni zaś, 
k tó rzy  wpadli w ręce publicznej w ładzy, oddani będą  sprawiedliwości, aby uka­
rani byli wedle całej surowości praw. Spokojność miasta całkiem przyw rócona
1 każdy może się znów  zająć zwyczajnemi swemi obowiązkami. P rzez szybkie 
i energiczne działanie naszych wójsk i w  skutek roztropnego i spokojnego bra­
nia się ludności,  spełzł na niczem zamach tych nikczemników. R ząd  otwarcie 
ubolewa nad tem, źe miał zamach ten miejsce, ale spodziewa się z pewnością, 
źe nie ponowi się więcej; gd y b y  się to niestety w yd arzyć  miało, zdoła on, 
rząd  silny wsparciem dobrze myślących i ramieniem siły zbrojnej zniweczyć 
t ą  samą energią i rączością szaleństwo zbrodniarzy, chcących spokojną ludność 
niepokoić.

—  G a z e t t a  P i e m o n t e s e  z 1. Lipca donosi o w ypadkach w  Genui co 
następuje: Ju ż  w poniedziałek z rana zawiadomione b y ły  w ładze , źe w nastę­
pnej nocy zamierzają p ow stać ,  i dla tego chw ytano się ś rodków  ostrożno­
ści. O godzinie pierwszej po północy oznajmiono, źe w  dzielnicy P re  znaj­
d u ją  się ludzie podejrzani, mianowicie na ulicy Vallechiarc. W ładze  poleciły
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resztow ać  i zaczęto  po szuk iw an ia  po r e m iza c h ,  w  k tó r y c h  znaleziono nie 

małą ilość b ron i  i flint. D ow iedziano  s ię ,  źe n iek tóre  o so b y  u d a ły  się ku  fo r ­
tecy a b y  na n ią  napaść.  S t r a ż  w y r u s z y ł a  i u ję ła  w  Va ld i  Bisagno około  10 
osób u z b ro jo n y c h  i o p a trz o n y ch  w  drabinki .  O koło  wieczora  n ap ad ła  zg ra ja  
5 0  ludzi na o d w ach  fortyfikacyi Diamante  s łabo  ty lko  s t rzeżonej  i z a m o rd o w a ła  
s ie rżan ta  d o w ó d zcę  tego o d w ach u .  R okoszan ie  rozeszli s ię ,  z n is z c z y w sz y  
w s z y s tk o  i z o s taw iw szy  b roń  n a b i tą ,  z k tó rej  nieco p ow rzuca l i  w  studnie .  
W s z y s tk ie  w ła d ze ,  karab in icry  i s t ra ż  b ezp ieczeńs tw a  w y p e łn i ły  sw e  o b o w ią ­
zki ' W ł a d z e  s ą d o w e  ro zp o czy n a ją  ś ledz tw a .  —  G a z e t t a  d i  G e n e v a  donosi 
z  tego samego dnia:  R u c h y  rokoszan  całkiem p rz y t łu m io n o ,  spokój  w  mieście 
całkiem p rz y w ró c o n y .  Chociaż nie masz się czego o b a w ia ć ,  w ładze  przecie  nie 
u s t a ją  w  swej czujności. A ż  do dziś r an a  a re sz to w a n o  3 2  osoby .  A re sz to w a n i  
sc h w y ta n i  z b ron ią  w  r ę k u ,  a m u n ic y ą ,  d ra b in a m i ,  p u g in a łam i  i innemi n a r z ę ­
dz iam i,  zostali oddani fiskusowi.  .

T r v e s t ,  6.  Lipca. —  A m e ry k ań sk a  frcga ta jjw o jenna  »Congress« w y r u ­
s z y ła  w czora j w  nocy do L iw orno .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  13. Lipca. —  O czem dziś m ów ić  z P o zn an ia  jeżel i  nie o tea trze  

polskim. P rz e su n ę ły  się przed  naszem i o czy m a  t r z y  sz tuki  d ra m a ty c z n e .  
•A dr ienne  Lecouvrcur<», » W a ry a tk a «  i »Jest  tem u  lat  szesnascie" .  Z  ty c h  

p ie rw sza  większej wartości  d ram atycznej .  Z  m ałego p rzed m io tu  zrobili  a u to -  
ro w ie  wiele rzeczy  z a jm u jący ch ,  wiele scen e fek tow ych ,  w a lkę  a r ty s tk i  d r a m a ­
tycznej  z księżną  ry w a lk ą .  Miłość j a k  w szę d z ie ,  j e s t  i tu  w ę z łe m ,  k tó ry  klei i 
r o z w ię z u je  sz tu k ę ,  a lubo wiele j e s t  d róg ,  k tórem i mogłaby^ się toczyć ,  przecie 
dla P a r y ż a  w k tó ry m  ty le  się j u ż  w y c z e rp a ło  p rzed m io tó w ,  p odobna  walka  
n ieby ła  nie od rzeczy, bo g ę s to  się p o w ta rza .  A u to ro w ie  tej sz tuki wzięli w ięc  
to  z codziennego ż y c ia ,  ale tak  p rzeds taw il i  z a jm u ją c o ,  że nas obcych  p o d o ­
b n y m  w y p a d k o m  ujęli i p r z y c h y ln y m i  dla siebie uczynili.  Nie tak atoli z obu  
m elodram atam i <>Waryatką* i »Jest tem u  lat  szesnaście^ .  U b ó s tw o  m yśli  i u czu ć  
z a jm u ją c y c h ,  nadrab ia  m u z y k a ,  aleć tem u  nie winni  ani a r ty śc i  ani d y r e k c y a  
tea t ru ,  jak ie  z n a jd u ją  na re p o r to a ra c h  w ięk szy ch  m ias tpo lsk ich  sztuki,  takie też 
p rzed s taw ia ją .  Nie lubi przecie  nasza  publiczność takiej anatom izacyj  p e w n y c h  
w y p a d k ó w ,  k t ó r e m y b y ś m y  raczej za kulisami woleli s c h o w a ć ,  lub p o k r y ć  z a ­
s ło n ą  lat sze sn as tu ,  ale cóż ro b ić ,  p rz ed s ta w io n o  je  i p a trze l iśm y  na te sz tuki  
z t ą  pow olnośc ią  i p r z y c h y ln o ś c ią ,  j a k a  nas c ech u je ,  g d y  p a t r z y m y  na p rz e d ­
s taw iane  n a w e t  rzeczy  obce ,  ale w  n a sz y m  r o d o w y m  j ę z y k u .  C zem u się atoli 
d z iw im y ,  to w łaśn ie  tem u,  źe t y lu  l i te ra tó w  w a rsz a w sk ic h ,  lw o w sk ic h ^  w i leń ­
skich i k ra k o w sk ic h ,  n iedoporaaga  scenie o jczyste j  i w o lą  ograniczać  się na 
k rz y k i  i n a rzekan ia ,  aniżeli w ziąć  się  spo łem  za ręce  i tem u  n iedos ta tkow i sce­
nicznemu zapobiedz.  P r a w d a ,  dziedzina to a r c y t r u d n a ,  o w o  d ra m a ty z o w a n ie  
w y p a d k ó w  codziennych  lub d z ie jo w y ch ,  ale g d y b y  wzię to  się n a  dobre ,  
z w ia rą ,  z zaufaniem, n iech y b n ieb y  p o ja w i ły  się dzieła d ra m a ty c z n e  w y ż sz eg o  
ro d za ju ,  k tó reb y  n ie ty lko z a jm o w a ły  publiczność  w  w ię k sz y ch  rozm iarach ,  ale 
jeszcze  s ia ły b y  p o ży tek  m ięd zy  se rca  p rag n ące  p o k a r m ó w  m o ra ln y ch  i o jc z y ­
s ty c h .  Pow ieść  j u ż  u to ro w a ła  nam  d ro g ę  do d r a m a tó w ,  powieści n a p ó ł  j u ż  
u d ra m a ty z o w a n e  o d b ie ra m y  od  n a szy ch  b a rdzo  zd o ln y ch  p isa rzy ,  j e d e n  k r o k  
więce j  niech p o s tą p ią ,  a  d ra m a t  sw o jsk i  p o to cz y  się na  scenie naszej.  I  nie 
będzie  żalu  i nie będzie n a rze k ań ,  j a k  teraz .  N ie ch b y  p rzy n a jm n ie j  s ta rsze  a 
dobre ,  w z ię to  pod  p rzerob ien ie  g r u n to w n e ,  b y ło b y  j u ż  wiele  z rob ione ,  ale 
takie j a k  teraz  zaniedbanie  się i opuszczenie  sc e n y  o jczyste j ,  s taw ia  w  p r z y -  
k rem  i u p o k a rza jącem  d y r e k e y e  polskich t e a t ró w  p o ło że n iu ,  k tóre  sp ra w ied l i ­
wie  się t łu m a c z ą ,  iż one w szy s tk icm  b y ć  n iem o g ą  i Szeksp iram i i d y rek to ram i .  
R a z  się i d ru g i  p o w tó r z y ć  może szczęśl iw e połączenie  a u to r s tw a  i d y r e k to r -  
s t w a ,  ale często się n iep o w ta rza ,  a  t ea t r ,  to dzie ło p e ry o d y cz n e ,  k tó re  w ciąż  
w y c h o d z i ,  w c iąż  ż ąd a  p o k a rm ó w  c za so w y ch ,  a  k tó r y c h  d o s ta rcz y ć  m ogą  t^ lk o  
ręce  l iczne, z ręc zn e ,  k ie ro w an e  g lębszem i pojęciami i g łęb szą  nauką ,  l y l e  
O przedmiocie.

Co się ty c z y  a k to r ó w  c z y n n y c h  w  tej sz tu ce ,  c zy n ią  w s z y s tk ie m u  z ad o -  
s y ć ,  moźem dać  w szy s tk im  w y b o r n e  św ia d e c tw o ,  źe pilnie zap racow al i  na n a sz ą  
w d z ięc zn o ść ,  starali  się tak  p rz e d s ta w ia ć ,  j a k  tego sz tu k a  w y m a g a .  P rz e d  in ­
n y m i  wyszczególnia l i  się: pani  A s z p c r g e r o w a ,  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a  lw o w sk a ,  
to  p ra w d z iw e  dziecie, p r a w d z iw a  w y c h o w a n k a  o b o z ó w  n asz y ch  scenicznych, 
ona dla sceny  ż y je ,  dla niej się p o św ię c a ,  a taka  kap łan k a  może m ieć ,  musi  
posiadać  tę isk rę  n ieb iań sk ą ,  p o e ty c z n ą ,  k tó ra  e le k t ry z u je ,  z apa la ,  rozognia .  
Nie masz p o łożen ia ,  w k tó rem  się nie znajdzie  a r ty s tk ą ,  oko, r y s y  w  licach, 
g ł o w y  pochylenia,  kibić w s trz ą s a ją c a  się, poruszen ia  z miejsca, w s z y s tk o  miłe, 
odpow iednie  po łożen iu ,  a tak  m a rk o w a n e ,  zaznaczone ,  j a k  na  k lasycznych  p o ­
są g ach  w idz im y,  ale te p osąg i  w  niej się r u s z a j ą ,  w  niej p a t r z ą ,  w  niej p r z e ­
m a w ia ją ,  a tak w dz ięczn ie ,  a tak milo, źe posąg i  g reckie  i r zy m sk ie  p r z e m a ­
w ia ją  do n as ,  m o w ą  ś p i e w n ą ,  r z e w n ą ,  b rz m ią c ą ,  szczero polską.  O t  w łaśn ie  
ta  m o w a ,  ta g r a  rozbra ja  nas i unosi  w  dziedziny  sz tu k i ,  i ro zg rzesza  za p r z e ­
winienia  a u to ró w ,  k tó ry c h  w  d ra m a ta c h  o w y c h  się dopuścili .  Miło nam  w s p o ­
m nieć ,  że pani A s z p e rg e r  w  t ru p ie  k rakow skiej  znalaz ła  u ta le n to w an y c h  a r t y ­
s tó w ,  k tó rz y  d opom aga ją  kończyć  o b ra zy ,  na k tó r y c h  tle w ą te k  z łoc is ty  p rz e -  
p rzec iąga  sama a r ty s tk a  w tak p ięk n y ch  rz u ta ch  i z w ro tac h .  P a n  Pfeiffer p rzed  
innym i odznacza się na tu ra lnośc ią  i g lębokiem  pojęciem swej ro l i ,  pan  K ró l i ­
kowski dek lam acyą  i ognistem o k iem ,  pan  J a n o w s k i  wcale z ręcznem  i u k ła d n e m  
mieszaniem się do s p r a w  m iłosnych,  pan n a  R a d z y ń s k a  j a k  zaw sze  w y b o r n ą  g r ą

panna  P ta s iń sk a  g łębok iem  czuciem i m ilą  w y m o w ą ,  W is łock i  i K o n s ta n ty  
K ró l ikow sk i  wesołemi w yskokam i.  B y ł y  w ięc  t r z y  osta tn ie  w ieczo ry  sceni­
czne ,  w  k tó ry c h  pani A s z p e rg e ro w a  w y s t ę p o w a ł a ,  b a rdzo  za jm ujące  i nic w ię ­
cej n iem am y do d o d an ia ,  j a k  ż y cz en ie ,  a ż e b y  publiczność  licznie się z g ro m a ­
dziła na w to rk o w e  p rzedstaw ien ie  pani A s z p e r g e r o w e j ,  na  k tó rem  p ożegna  sie 
z  na szą  publicznością.

Kilka uwag o pani A n i e l i  A s z p e r g e r
artystce dramatycznej teatru lwowskiego.

J a k  n a jko rzys tn ie j  up rzed zen i  o zn ak o m ity m  talencie pani Anieli  A s z p e rg e r  
z z a s z c zy tn y c h  i c h lu b n y c h  recenzyj  C z a s u ,  u j rze l iśm y  znakom itą  tę a r ty s tk ę  
w  d w ó c h  ro lach :  » A d r ie n n y  L eco u v reu r*  i » W a ry a tk i« .  D w a  te w ie cz o ry  
p rz em in ę ły  nam  rozkoszn ie  ja k  c u d o w n e  marzenie ,  bo talent  s i łą  i p o tęg ą  w n ę -  
trzne j  treści p o r y w a  nas  m im owoln ie  w  k r ą g  s w y c h  m yśl i  i w r a ż e ń ,  w ią ż ą c  
n as  w  nim ja k  w  zak lętem  kole. W id z ie l iś m y  wielkość kobiety  i jej  u p ad ek  
w  ż y w y m  m ó w iąc y m  p o s ą g u ,  k t ó r y  się p rz e s u n ą ł  p rz e d  naszemi o c z y m a ,  a 
k t ó r y  tak  dzielnie do nas  p rzem ó w ił ,  ż e śm y  go w  nasze  d łonie  u ją ć  chętni,  a b y  
j e g o  w ra że n ia  niezatracić. A d r ien n e  L e c o u v r c u r ,  j a k  j ą  jenia lni a u to ro w ie  
pp. Legouve  i Sc r ibe  z ca łą  p o tę g ą  ta len tu  s t w o r z y l i ,  n a p ię tn o w an a  t ą  w z n io ­
słośc ią  kobiecą ,  j a k a  ch y b a  w  m arzen iach  p o e ty  istnieć m o że ,  to zachęcająca  i 
w d z ięczn a  rola, c h a ra k te r  u jm u ją c y  szlachetnością,  p o r y w a j ą c y  w dzięk iem  
uczuć ,  n ap e łn ia jący  ro z k o szą  p ięknem  chociaż w y m a rzo n e j ,  idealućj p r a w d y .

P a n i  Aniela  A s z p e r g e r  b y ła  d u sz ą  i ciałem tą  A d r i e n n ą ,  j a k ą  j ą  s tw o rz y l i  
au to ro w ie .  Podz iw ia l iśm y  w  niej św ie ż o ść  uczuć ,  w dz ięk  p ra w d z iw ie  kobiecy, 
w idz ie l iśm y n a d e w s z y s tk o  o w ą  silę w n ę t r z n e j  t r e ś c i ,  o p a r tą  na  p ra w d z iw e j  
sz tu ce ,  o d rzu ca jącą  te ś ro d k i  i sp o so b ik i ,  k tórem i o d u r z y ć b y  pragnęl i  ci,  k t ó ­
ry m  obca j e s t  p o tęg a  rzeczyw is te j  sz tuki.  P an i  Aniela  A s z p e rg e r  ma nad to  
g ię tkość  i ł a tw o ś ć  r u c h ó w ,  g los  j e j  ugina się p o d  w p ły w e m  chw ilo w eg o  u c z u ­
c ia ,  g d y  m ilczy  m o w a  je j  w y p isa n a  ź y w e m i  g łoskam i w  o k u ,  w  tw a r z y ,  na  
czole. G d y  uczucie p rz e m ó w i  s ło w e m ,  to  s ło w o  j e s t  pe łne  głębokiej t reści,  
pełne  d u c h a  i znaczenia. O w a ź  scena p r z y  k o m inku  nie b y ła ź  to o w a  c u d o w n a  
R o m an c a  o dz iew czynie  w  kwiecie w ie k u ,  co rw ie  z w ianka  liść po  l iściu ,  co 
spalić  g o  p ragn ie  a t r z y m a  go  chętnie,  bo  to n a jd ro ż sz a  se rcu  p am ią tka ,  a  r z u ­
cając  go  wreszcie  n a  p a s tw ę  p ło m ien i ,  p łacze  n iew inna  w in n eg o  kochanka . 
C u d o w n a  to b y ła  scena!  Żal  tak  s p o k o jn y  a  tak  se rdecznośc ią  w y m o w n y ,  to 
żal g o d n y  A d r ie n n y  ale polskiej.  O w ź e  sz a ł ,  co z d a w a ł  się b y ć  p r a w d z iw y m ,  
n ieu d an y m , i ten  sza ł  nie b y ł  p rz e ra ża ją c y m ,  i w  nim  b y ła  r e zy g n a cy a ,  i w  nim 
b y ł  spokó j .  —  M ieliśmy sposobność  w  roli A d r i e n n y  podz iw iać  pan n ę  Rachel,  
W r a ż e n i e ,  jak ieg o  d o znal iśm y  pod  w p ł y w e m  je j  g r y ,  b y ło  m ęczące ,  o d u r z a ­
jące ,  d o p ro w a d za jąc e  aż  do  rozs t ro jen ia  n e r w ó w  i z m y s ł ó w ;  pani Aniela  A s z ­
p e rg e r  da ła  n am  to zadowolen ie  e s te ty cz n e ,  k tó reg o  s z u k a m y  na scenie.

W  »A drienne  L ec o u v reu r«  w idz ie l iśm y wie lkość  i g o d n o ść  kobiecą p la ­
sty czn ie ,  namacalnie  p r z e s u w a ją c ą  się p rz e d  n a m i ,  w  » W a ry a tc e «  u p a d e k  ko­
biety.  » W a r y a tk a «  j a k o  sz tuka ,  n a leży  do ro d z a ju  ty c h  p o d rz ę d n y c h ,  tu z in k o -  
w y c h  o b r a z ó w  scenicznych, k tó re  p r z e m in ę ły b y  n iepos trzeźone ,  g d y b y  a r ty s ta  
d ra m a ty c z n y ,  talentem d ope łn ia jąc  b ra k  w e w n ę t rz n e j  w ar tośc i ,  na  j a w  ich nie 
w y w ió d ł .  P a n i  Aniela A s z p e rg e r  chociaż ow io n io n a  ch łodem  zim nego tea t ru ,  
nie zaniedbała  wlać  ca łą  siłę i całą  t r e ś ć  p o tężn eg o  ta len tu  w  t r u d n ą  a g łęb o k o  
w y s tu d y o w a n ą  rolę.  S.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  d. 13. L ipca  1857 .

P ł o d y .
Zyto3) na b ieżący  miesiąc 42J- pien.,  n a  S ie rp ień  4 3 T75 p h  f  list,, na W r z e ­

sień P aźd z ie rn ik  4 4 § — f  pł.,  na  P aź d z ie rn ik  L is to p a d  4 4 f  pł.  i pien.
Na ż y to  p o k u p  p r z y  znacznie z n iża jący ch  się cenach.
Okowita00) na miejscu (bez beczki)  2 4 £ — f ; z beczką na  b ieżący  miesiąc 

2 5 — 2 4 f  p ł . ,  na  S ie rp ień  2 5 — |  p ł.  i l is t. ,  na  S ie rp ień  W rz e s ie ń  2 5  p ł . ,  na  
W rz e s ie ń  2 4 f  p ł . , na  Paźd z ie rn ik  L is to p a d  G ru d z ień  2 3 j  list. 2 3  pien., na  L i­
s topad  G rudz ień  2 2 - |  list. 2 2  pien.

Cena  o k o w i ty  nieco się zniża  p r z y  s ła b y m  odbycie .  W y m ó w io n o  1 0 ,0 0 0  
kw ar t .

*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 § Trallesa.

Przybyli do Poznania 12. Lipca.
B A Z A R : Skorzewski z Broniszewic.
H O T E L  D U  N O K D :  Koszutki z Jankowa, Łoźyńska  z Chełmna, Jogella z Christ- 

burga, Pawłowski z Pelplina, Morgenstern z W rześni,  Brzowski z Konina, Podma- 
skin z Czołnochowa, Kuhnherz z Ilavelberg.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Zawicki z Buku, Gruszczyński z T uros tow a.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Krzyżanowska z Borakowa, Drąkiewicz z Gniezna, Berno 

z Kościana, Płuczyński z Łagiewnik, Sztark z Kunowa, Bentkowski z Czernijewa, 
Ś leszyński  i Kruse z Bytynia ,  Beyersdorf  z Greifenbagen,  Schmidt z Pogorzeli, 
Fan i tz  z Jastrzembowa, Brocke z Jastrzemnik ,  Branż z Berlina.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Jewasiński  z Gniezna, Skrzydlewski z Zaborowa.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Lam berger  z Margonina,  Moglich i Bettenstadt z Rogoźna. 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Bradel z Zdun, Daumann z Troplowitz .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  T ar le  i Gulmacher z Grodziska, ul. K ram ar­

ska 1 8 / 1 9 ;  S tegert  z Berlina, ul. Magazynowa 15 ;  Koperski i Binnert z Je rk i ,  
ś. Marcin 14.

Teatr polski z Krakowa.
W e  w torek  dnia 14. Lipca.  P o ż e g n a ln y  w y s t ę p  

pani Anieli A s z p e rg e ro w e j .  Pójdź tu! Zadanie  
d ram a ty czn e  w  1 akcie,  lw y  i Lwice. K o m e d y a  
w  3  ak ta ch ,  wierszem  S ta n is ła w a  B o g u s ław sk ieg o .

O B W I E S Z C Z N E I E .
W  powiecie Mogilnickim p o ło żo n e  a llodyalnc  d o ­

b ra  rycersk ie  K r z e k a t o w o ,  do k tó r y c h  wieś i fol­
w a r k  K r z e k a t o w o ,  kolonia K r z e k a t o w o ,  wieś 
i fo lw ark  K r z e k a t ó  w k o  i kolonia B i e l a w k i  n a ­
leż ą ,  o szacow ane przez  landszaftę  na  3 9 ,4 4 2  T al .

23 .  S g r .  11 Fen .  wedle  t ak sy ,  mogącej  b y ć  p r z e j r z a ­
nej w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a ru n k am i  w  
R e g is t r a tu rz e ,  m a ją  b y ć
d n i a  14.  G r u d n i a  185 7 .  p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  11. 
w  m iejscu posiedzeń z w y k ł y c h  s ą d o w y c h  sprzedane .  
W ie rz y c ie le ,  k t ó r z y  w zg lęd em  p re te n sy i  rea ln e j ,  
z księgi hipotecznej się nie w y k a z u j ą c e j , z asp o k o je ­
nia z  s u m m y  k u p n a  s z u k a ją ,  niechaj się z p re te n s y ą  
s w o ją  w  S ąd z ie  p o d p isa n y m  zg łoszą .

N iew iadom i z p o b y tu  K a z i m i e r z  i W ł a d y ­
s ł a w a  z S w i n a r s k i c h ,  m a łżo n k o w ie  B o r o -

w i c c y ,  z a p o z y w a ją  się  n in ie jszem  publicznie. 
T rze m e sz n o , dnia 4. K w ie tn ia  1857.

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z i a ł .  I.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .  
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  K r o t o s z y n i e .

W y d z i a ł  1.
Pa rce le  p o d  N r .  6 . ,  10. i 14. w  L a d e n b e r g u  

p o ło ż o n e ,  w ła sn o śc ią  K a r o l a  B e r k i  b ę d ą c e ,  osza­
c o w an e  na 1 2 ,7 2 5  T al .  16  S g r .  8  F en .  wedle  t a x y ,  
mogącej b y ć  p rze j rzan e j  w r a z  z w y k a ze m  h y p o t e ­
c zn y m  i w a ru n k a m i  w  R e g is t r a tu rz e ,  m a ją  b y ć



d n i a  20. L i s t o p a d a  1857. z rana o godzinie 11. 
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni wzywają 
się, aby się pod uniknieniem prekluzyi zgłosili naj­
później w terminie oznaczonym.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi realnej, 
z księgi hypotecznej się nie wykazującej, z pienię­
dzy kupna zaspokojenia swego się domagają, powin­
ni z temi pretensyami swemi do sędziego subhastacyj- 
nego się zgłosić.

Krotoszyn, dnia 27. Marca 1857.

OBWIESZCZENIE.
W  wydziale podpisanej Kommissyi toczą się:

A. okupienia rent czyli czynszów i ciężarów real­
nych, oraz regulacye według ustaw z dnia 2. 
Marca 1850. r. w następujących miejscach:

a. w  p o w i e c i e  O d o l a n o w s k i m :
1) w Chruszczynie, 2) w Cbruszczyńskiej kar­

czmie, 3) w Glis'nicy, chałupników okupnych, 4) 
w Rączycach, 5) w Kaczycach, posady kamorni- 
czej Janickiego;
b. w p o w i e c i e  B y d g o s k i m :  

w  Łazynii*;
c. w p o w i e c i e  Gn i e ź n i e ń s k i m:

1) w Kłecku, 2) w Fiaskach do Arkuszcwa na­
leżących, także wynagrodzenie za pastwisko, 3) 
w  Stranczyznie do Wiekowa należącej, 4) w W y -  
latkowie, 5) na Budach Wylatkowskich, w raies'cie 
Witkowie okupienie robocizny i rent,  7) w Szydło­
wcu, 8) w mieście Mielźynie, okupienie robocizn, 
prawa do drzewa i do pastwiska; 
ii. w  p o w i e c i e  K r o t o s z y ń s k i m :

1) w Gorzupi, 2) w Gorzupi na posadzie Piotra 
Bielawnego, 3) w Jankowie zaleśnym I. części, Sta­
rych właścicieli, 4) w Maciejewie, 5) w Maciejewie, 
posad chałupniczych, 6) w Ochli, 7) na Holendrach 
kochały, okupienie wzajemnych obowiązków i praw;
e. w  p o w i e c i e  O s t r z e s z o w s k i m :

1) na Baranowskim młynie Nr. 106., 2) w Ro­
jowie z pustkowiem Dąkrowką, także separacya;
f .  w p o w i e c i e  Ś r e d z k i m :

1) młynie kapalicy;
g. w p o w ie c ie  W ą g r o w i e c k i m :

1) w mieście i we wsi Żernikach, także podział 
wspólności.

Dalej toczą się:
B. Podziały wspólności, separacyc, wynagrodze­

nia za prawo do drzewa i pastwiska i t. p. we­
dług regulaminu podziału wspólności z dnia 7. 
Czerwca 1821. r. w  następujących dobrach: 

a. w  p o w i e c i e  B y d g o s k i m :
1) w Osieku, rozseparowanic wynagrodzenia za 

pastwisko, 2) w Samsiecznie; 
l. w  p o w i e c i e  C h o d z i e s k i i n :

1) w Lasko wie;
c. w  p o w ie c i e  C z a r n k o w s k i m :

1) w  Wrzyczynie, 2) w Kiehnwerder;
d. w p o w i e c i e  G n i e ź n i e ń s k i m :

1) w Kłecku, separacya ogrodów Bielawy, 2) 
w Starych Kokoszkach, 3) w Kłecku i w Kleckich 
jeziorach do Fiskusa należących, oraz Gorzucho- 
wskich jeziorach, uregulowanie granicy, 4) w Czer­
niejewie, wynagrodzenie za pastwisko, 5) w Czer­
niejewie, fixacya drzewa, 6) w Czerniejewie, oku­
pienie prawa od drzewa, 7) na karczewskich Ho­
lendrach wynagrodzenie za pastwisko, 8) w Kłecku 
rozseparowanie poi, 9) w  Kłecku wynagrodzenie 
za pastwisko właścicieli domów i ogrodów, 10) w 
Kędzierzynie separacya, 11) w Kiszkowie separa­
cya, 12) w Powidzu, separacya, 13) na należą­
cym do miasta Powidza Wylatoweckim rewirze le­
śnym , abluicya serwitutów, 14) w  Szydłowcu, 
okupienie prawa do drzewa, 15) we wsi Wilatko- 
wie separacya, 16) na kolonii Braunsfelde, 17) w 
Stramczyznie do Wiekowa należącej, wynagrodze­
nie za prawo do drzewa i pastwiska, 18) w m ły­
nie Kordos i na odłączonych od niego Holendrach 
Zazdrość;
e. w p o w i e c i e  P o z n a ń s k i m :

1) w Głuszynie i Babkach, prawo do drzewa bu- 
dowlowego i opałowego, 2) w Ławicach, rozsepa­
rowanie eałych pól miejskich.
f .  w p o w i e c i e  S z u b i ń s k i m :

1) w małych Słonawach, abluicya drzewa, 2) w 
wielkich, małych i starych Słonawach, wynagro- 
dzenieza pastwisko na lewym brzegu rzeczki Gąsa- 
wki.

Wszystkich n i e w i a d o m y c h  interessentów tych­
że separacyj, jeżeliby się jacy znajdowali, wzywa 
niniejszem Kommissya Generalna, ażeby się w ter­
minie na d z i e ń  6. S i e r p n i a  1857. wyznaczonym, 
przed południem o godzinie l i t e j ,  w  izbie instru-

kcyjnej Kommissyi u Pana Radzcy regencyjnego 
S t r y c k  dla dopilnowania praw swoich zgłosili; 
w przeciwnym razie na separacyach tych, nawet 
chociażby pokrzywdzonemi byli, zaprzestać muszą 
i z źadnemi już  wybiegami przeciwko takowym słu­
chani nie będą.

Poznań, dnia 8. Czerwca 1857.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W i e l k i e m  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

Aukcja mebli.
Z polecenia tutajszego Król. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę przez publiczną licytacyą najwię­
cej dającemu za gotówkę, w wtorek dnia 14. Lipca 
r. b. przed południem od godziny 9. w lokalu au­
kcyjnym przy Magazynowej ulicy Nr. 1.

meble mahoniowe, Brzozowe i olszo­
w e,

jako to: mahoniowy chaise-longue, takież biórka dla 
mężczyzn i dam,  kanapy, stoły, krzesła, komo­
dy, lustra, szafy do szkła, sukien i kuchenne, 
ottomanę, serwantkę, pościel, sprzęty kuchenne, 
domowe i gospodarskie.

sądowy Aukcyonator.

Aukcja powozów.
W  środę dnia 15 Lipca r. b. przed południem o 

godzinie 10. sprzedawać będę w  starym Rynku 
przed wagą ratuszową

fi&ez p&liiryly na resorach  
( Naf-  laczanha} i

M e$f% fO l§S§9 obydwa w dobrym stanic, 
a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę.

L i p s c h U z  ,  Król. Komissarz aukcyjny.

A v i s  m i x  f a m i l i e s .
J ’ai l’honneur de prevenir ies families qui voudraient 

me confier l’education de leurs lilies, que je conti- 
nuerai a mettre a execution mon plan d’education 
privee. Je repete que l’ou ne doit point me consi- 
derer comine maitresse de pension, mais seulement 
comme une gouveruante a laquelle deux ou trois fa­
milies, sc connaissant, confieut le soin d’elever leurs 
enfants en comtnun, comme cela se voit journelle- 
rnent, meme h la campagne.

Je ne peux accepter que quatre eleves, tout au 
plus six — et je  ne m’en chargerai qu’autant que 
les parents contracterontun engagement d’un ancainsi 
que cela a lieu pour toutes les gouvernantes. Cet en­
gagement aura son effet a dater de la St. Michel de 
la presente annee.

Quant a la pension que je dois demander pour 
chacune de mes eleves, les parents la fixeront eux 
memes, apres avoir discute et verifie entr’eux l’exac- 
titude du tableau des frais occassiones par l’cxecu- 
tion de mon plan. — Je ra’en rapporterai a leur pro- 
pre decision. Leocadie de €tarric, 

rue Rycerska Nr. 10.
Posen, 12. Juillet 1857.
S ’adrcsser pour prendre des renseignements sur 

l’execution de mon plan.
1° a Mine. K i e r s k a  a Brzyźna pres de Rogasen. 
2° a Mme. P r u s i m s k a  a la Sarbia pres de Buk. 
3° a  Mr. et Mme G a e r t i g  rue Rycerska Nr. 10.

W ieś Sosnowlsa w  powiecie 
W ą g r o w i e c k i m ,  \  miii od mia­
sta S k o k ó w ,  3^ mili od P  o * 
znania jest z wolnej ręki do sprze­
dania, Bliższe warunki sprzedaży 
udzielą się w  miejscu lub na listy 
frankowane.

f f l r - H a s i o i i i f t '  r z e p y - w
prawdziwej długiej jesiennej czyli ścierniskowej, funt 
po 6 Sgr. poleca Ogrodnik nasion

A. Mięs siny w Lesznie*

Szląska wystawa przemysłowa.
Aby publiczności odwiedzanie szląskiej wystawy 

przemysłowej bardziej jak dotychczas ułatwić, po­
stanowiliśmy, by od dziś bilet wnijścia we wszy­
stkie dnie bez wyjątku p i ę ć  Srebrników koszto­
wał.

Zarazem przyznamy odpowiedni rabat tym,  któ­
rzy oddzielne pociągi z odwiedzającymi wystawę 
przemysłową szczcgólnićj na rozmaitych kolejach 
przyprowadzą i żądaną ilość biletów gotówką za­
płacą.

Porucznik Pan K n o b e l s d o r f f  jest od nas upo­
ważniony do zawarcia układów z przedsiębiorcami. 
Zameldowania mogą być codzień przyjęte w biórze 
wystawy przemysłowej.

Wroclaw, dnia 8. Lipca 1857.
D y r e k c y a  i za r z ą d  W r o c ł a w  s k i e g o  t o w a ­

r z y s t w a  p r z e m y s ł o w e g o .
w z. K n o b e l s d o r f f .

Wienera Hotel garai w Wrocławia
G r a n p e n s t r a s s e  N r.  7. i 8.

Szanownej podróżującej publiczności mam zaszczyt 
uprzejmie donieść, iż mój Hotel garni otworzyłem 
w dniu 5. m. b. — Tenże położony jest w najpię­
kniejszej części miasta w pobliżu promenad, dwor­
ców kolei żelaznej, teatru, domu sejmowego itd., 
jest wykwintnie i wygodnie urządzony z najodpo­
wiedniejszą usługą.

W r o c ł a w  w Lipcu 1857.
jYM* W i e n e r ,  właściciel.

Ogrodowy, Polak, w dobre opatrzony świade­
ctwa, umiejący prowadzić cieplarnie, szkółki owo­
cowe i t. d. znajdzie od 1. Października r. b. miejsce 
W Lewliowie  pod O s t r o w e m .

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 11. Lipca 1857.
Sto. Na pr kuran t
P“pCł. p a p i e ­

r a m i .
gotowi - znę..

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 41 99} _
dito z roku  1850. . . . 4,- 99f
dito i  roku  1852. . . . 4A _ 9 9 f
dito z roku  1853. . . . 4 94
d ito  z roku 1854. . . . 41 9 9 |

Obligi d ługu  sk a rb o w e g o ...................... 34 — 8 3 |
dito prem iów  handlu  m orskiego . . __
dito M archii E le k to ra ln e j i Nowej 34 — 8 3 |
d ito  m iasta B e r l i n a ............................. 41 — 994
dito  dito ............................. 34 __ 82

L isty  zastaw ne M archii E le k t, i Nowej 3 )

-le
v£>
00 —

dito P ru s  W sch o d n ich . . . 3 A __ 854
dito Pom orskie . .................. 3 j 86%
dito  W . N . Poznańskiego . 4 —

dito W . X . Pozn. (now e) . 34 — 86
dito  Szląskie ......................... 34 __
dito  P ru s  zachodnich . . . . 3 t| _ 82 J

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k ie .................. 4 9 1 |
L a u is d o ry ........................................... ... __ __ 109!
ń.kcye kolei że lazo .S tarog r, Poznańsk. 4 100 —

I B !  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u . o cl

tal. | stfr. J fu. tal.
Jo
śffr.llB

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn . 3 — _ 3 15
Pszenicy ś re d n ie j .................. 2 10 2 20 L
Pseenicy o rd y n a ry jn e j ..................  .
Żyta p rzed n ieg o , s z e f e l ..................

2 ------ ___ 2 5 ____

1 22 6 1 25 __

Zyta lżejszego................................  . 1 19 _ 1 90 _ .

Jęczm ienia dużego , sz e fe l ............... 1 17 6 1 20 ___

Jęczm ienia m a łe g o ............................. 1 15 ___ 1 17 6
O w sa, s z e f e l ........................................ 1 2 6 1 5 ____

Grochu do g o tow an ia , szefel . . . — ____ — _ ____

Gorch na p a s t w ę .............................. — — — — ---
Rzep z im o w y ........................................ 3 22 6 4 ____ -- -
Z iem niaków , s z e fe l ............................ — 16 __ 18 —
M asła , g a r n ie c .................................... 1 25 — 2 — -
Koniczyna c z e rw o n a .......................... — — — — _
S ia n a , cen tnar ............................. - — — ... _ —
S łom y, kopa po 1200 fu n t . . . .  
S p iry tu su  (beczka 1 2 0 kw .)80jfTra!.

1 — — — — — —

dnia 10. L ip c a ..................................... (24 15 — 25 — --
dnia 1 1 .......................................... i 24 7 6 24 22 6

Dnia 13. Lipca 
1857 r.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

100 do 150 kóp zdrowej i długiej słomy rzannej ma 
ua sprzedaż Dora. f w O l ę d n  pod P o z n a n i e m .

D zień. Stan term om etru Stan W ia tr .
najniższy O barom etru.

P r z y  w .  H y c e r s h i e g  u l i c y  A r .  
J f @ .  jest do wynajęcia od 1. Października r. b. pier­
wsze piętro z stajnią lub bez tejże, wraz z remizą, 
Bliższa wiadomość u  dentysty i bandażysty ]fM aS“ 
S a c l i O W  w tymże domu.

6. Lipca
7. .
8 . »
9. .

10. .  
11. .  
12, >

+  1 4 , 0  0 
+  1 1 ,0 °  
+  1 0 ,2 °  
+  1 0 , 0 “ 
+  9 , 8 “ 
+  8 , 0 “ 
+  1 2 ,5  s

+  24, U » 
+  2 0 ,0 °  
+  1 7 ,2 °  
+  1 7 , 0 “ 
+ 1 8 , 5  0 
+ 2 0 . 0 “ 
+  1 7 ,2 -

2 7 “ 8, 0  "  
2 7 “ 7 ,1 1 '“ 
2 7 “  8, 8 '“  
2 7 “ 9, 0 '“  
2 7 “ 10, 2 '“ 
2 7 "  11, 2 '“ 
2 7 “ 11. 5 '“

Poł. zachód.
P o ł. zachód.
Zachodni
Zachodni
Zachodni
Zachodni
Półn, zaek,


